O samochodach, które dzięki oszczędzaniu spełniły swoje marzenia
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W Warszawie, czyli w stolicy i największym mieście w Polsce, można spotkać wiele pojazdów – samochody, tramwaje, autobusy, skutery, metro, pociągi, łódki, a nawet samoloty! To tu mieszkają również żółty samochodzik Bartek i fioletowa furgonetka Anetka. Pojazdy właśnie spotkały się przy lotnisku i oglądały startujące oraz lądujące samoloty. 

–
Ojejku, zazdroszczę im, tak wzbijać się ponad chmury! I lecieć blisko słońca... – rozmarzył się Bartek na widok startującego samolotu pasażerskiego.

–
Masz rację. I bywać w tylu zakątkach świata… To musi być cudowne! – zachwyciła się Anetka.

–
Ech... – posmutniał żółty samochodzik i dodał – nie ma co nad tym rozmyślać, bo i tak nigdy nie wzbijemy się w powietrze. Jesteśmy przecież pojazdami lądowymi i pisane jest nam tylko jeżdżenie po drogach...

–
Ej, wy! Podjedźcie trochę bliżej, to coś wam powiem! – powiedział ktoś zza ogrodzenia. Samochody zbliżyły się i niepewnie zapytały, do kogo należy ten tajemniczy głos. To był samolot Olek, który odpoczywał właśnie po długim locie z Afryki.

–
Przez przypadek usłyszałem waszą rozmowę i mam dla was dobre wieści – oznajmił za-gadkowo nieznajomy.

–
Jakie wieści? – dopytywał się zaskoczony Bartek.

–
No takie, że wy również możecie wzbić się w powietrze tak jak ja i spełnić swoje marzenia! 

–
Naprawdę? W jaki sposób? – podekscytowała się Anetka i błysnęła dwa razy przednimi światłami.

–
A w taki, że wielki samolot Grot raz na jakiś czas zabiera na pokład również samochody, które lecą z nim w różne zakątki świata. To świetna przygoda dla takich przyziemnych pojazdów jak wy! Tylko… Czy nie macie przypadkiem lęku wysokości? 

Olek wytłumaczył nowym przyjaciołom, że aby dostać się na pokład samolotu Grot, trzeba kupić bilet. Cena niestety nie była mała. Auta znowu posmutniały.

–
Wiem, że pieniądze z nieba nie spadają, ale wy ku niebu możecie wzlecieć i spełnić wasze największe pragnienia. To prawda, bilety są drogie, ale marzenia wymagają poświęcenia! Zacznijcie oszczędzać! – to mówiąc, samolot Olek ziewnął, pożegnał się i zasnął. Auta wróciły do swoich garażów, tocząc zagorzałą rozmowę przez całą drogę.

Gdy następnego dnia samochody spotkały się ponownie, zdecydowały wspólnie i bezdyskusyjnie, że muszą spełnić marzenia i zebrać środki na zakup dwóch biletów. 

–
To wszystko, co mam – powiedział Bartek, wysypując na chodnik wszystkie pieniądze, które miał przy sobie. Anetka wysypała swoje.

–
Nie ma tego za wiele. Nawet na jeden bilet nie starczy, a co dopiero mówić o dwóch! – zasmuciła się furgonetka.

–
Zacznijmy oszczędzać! – krzyknął żółty samochodzik, przypomniawszy sobie radę, którą dał im samolot Olek.

–
Grosik do grosika… Kiedyś uzbieramy na spełnienie naszych marzeń! – przytaknęła pomy-słowi Anetka.

Auta czym prędzej założyły wspólną skarbonkę ze słoika, który furgonetka ozdobiła niebieskim papierem. Nie bez powodu niebieskim. Taki kolor ma bowiem niebo, ku któremu chcieli wzlecieć. Żółty samochodzik przykleił na skarbonce napis: „Na marzeń spełnienie i do chmur dolecenie”. Pojazdy pozbierały wszystkie pieniądze, które wysypały wcześniej na chodnik, i wrzuciły je do ozdobionego słoika. Od tego czasu zaczęło się dla nich wielkie oszczędzanie. Każdy banknot i każda moneta, które wpadły im w opony, były od razu wrzucane do skarbonki. Długimi tygodniami auta nie wydawały pieniędzy na błahostki i chwilowe zachcianki. Dodatkowo, aby zarobić więcej pieniędzy, fioletowa furgonetka zatrudniła się na myjni samochodowej, natomiast żółty samochodzik zaczął dostarczać poranne gazety dla mieszkańców za niewielką opłatą.

Po trzech miesiącach oszczędzania auta postanowiły rozbić skarbonkę. Nazbierały ogrom monet i banknotów. Po przeliczeniu pieniędzy okazało się, że starczy na dwa bilety i jeszcze trochę zostanie. Furgonetka Anetka szybko zebrała wszystkie oszczędności do woreczka i czym prędzej razem z samochodzikiem Bartkiem pojechali na lotnisko. Tam zakupili dwa bilety na podróż na pokładzie samolotu Grot.

–
Jak cudownie jest szybować w chmurach – cieszył się Bartek podczas pierwszego lotu w powietrzu.

–
Spójrz, jakie małe domki! I lasy, pojazdy oraz drogi! – zachwycała się furgonetka Anetka, spoglądając przez okno. Auta były oczarowane widokiem świata z lotu ptaka i szczęśliwe, że udało się im spełnić wielkie marzenie.

